
T Y G OD N
P O Ś M IK C O .Y 1  SZ C Z E G  «»Ii X I E J

PRAKTYCZNYM POSTĘPOM GOSPODARSTWA
; - " i |S p r i iw d ja j .  a  c o  ( io is r c  j a l K y i n u j . l ©

Jts 5 1 .  Rok Jedenasty. S W A  m W £ & *  M a  11 Grndnia iM b  r.

: W y c h ó w  z w i c  i ^żąt  d o m o w y  cii: W pływ  powietrza na zdrowie zwierząt. U p r e w a  i os l i n ;  
0  chorobach kartofli w  ogólności, a wszczególności o obecnie grass ująćej.— R o z m a i t o s ci: Łatwy sposób przekonania się
czyli kartofLe są zupełnie zdrowe lub usposobione do gąieia ,— W pływ przemysłu na r o l n i c t w o .— Nadzwyczajna mleczność 
krowy.— Słówko o użyźnienia roli elektrycznością. —  Dla miłośników kwiatów.

W y c h ó w  z w ie rz ą t d o m o w y c h .

W-pływ powietrza na zdrowie Temperatura, czystość powietrza, a naw et świa-
t ło , wywierają na zdrowie zwierząt równy, jeżeli  

Z1VICI Zd ł«  Ł . . . , .
nie większy jeszcze w pływ, jak pokarm i napój; a

<Z P'sma''niemieckiego.) przynajmniej, niweczą dobre cnych  skutki. D o -

L itość  bierze patrząc jak to wielu jeszcze go- świadczenia bowiem przekonywają, iż  zwierżęta,
spodarzy obchodzi się ze zwierzętami domowemi! ^iocej i chętniej jedzą będąc otoczone czystem
1 tak, .zaledwie na.w iosnę pokaże się tu i owdzie powietrzem , aniżeli gdy sm rodliwem  oddychać
trawka na ziemi w i l g o c i ą  napełnionej, częstokroć muSzą;— N astępującefakta, najwięcej w ażność po-
m ułem  jeszcze pokrytej, a już wypędzają bydło ,  wje t,-za czystego okażą.
wynędznione zimową porą, wpolę, bez względu \y  ro|<u 1 S 3 4 ,  zawiadom iono K om itet  zdrowia  

na sło tę  lub zimno. W  jesieni zas, musi ono się ^  Paryżu , że w gm inach  około stolicy, wybuchła
tam  żyw ić  dopóki śnieg niepokryje ziemi, lub 2araza bydła, na którą znaczna liczba tych zwie-
mrozy zupełnie trawy nie zwarzą. Jakiż lego sku- ju£ padła.— Po rozpoznaniu choroby, okazało
tek? różne choroby, często zaraźliw e, za lada sii ,̂ iż to n iebyła  zaraza, lecz raczej chroniczne
powodem , niezwłocznie się objawiają. — Takowe cierpienie, czyli suchoty plucowe, na które więk-

poslępowanie usprawiedliwiają brakiem paszy, sza część krów zapadła.
N ie  brak paszy: bo ziemia wydaje podostathiem Po rozpoznaniu rzeczy, K om  missya wyznaczona
roJliw, iecz n iedbalstwo, opieszałość, ńieoględność przez rzeczony komitet zdrowia, przekonała się: iż 
n a  przyszłość, tego przyczyną.— Zresztą, nie już g łów n ą  przyczyną wspom nionej choroby, b y ło
tylko nagłe przejście od paszy suchej do wilgo- z ł e  utrzym ywanie bydła. W  swem  sprawozdaniu,

tnej i odwrotnie staje się tu nader szkodliwem; tak się wyraża:
a l e  nadto i nagła zmiana tem peratury, wiele się „Jak to powszechnie wiadomo, gospodarze wiej-
do tego przyczynia. scy, trzymają jednę część roku swoje^bydło  w o-
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horach  ciemnych,  zape łnionych  wyziewami zgniłe- 
ini, w tempera turze tak wysokiej, iż częstokroć 
bydfo się w niej dusi.  Wiadomo także, że bez na j ­
mniejszego s topniowania przechodzą od paszy s u ­
chej do zielonej; oraz,  bez żadnego s topniowania ,  
z obór  wyżej wymienionych ,  pędzą bydło wpolę, 
w czasie słotnym,  zimnym,  czasem nawet m ro źny m .  
Ta nagła zmiana paszy i t emp era tury ,  jest dziel- 
»ą  przyczyną chorób .— Wszakże zawiązujące się 
skutkiem takiego hodowania choroby,  nie zaraz 
się objawiają,  a nawet bardzo wolno rozszerzają 
się w ciele; nad to,  następuje peryod,  w k tórym 
krowy mające w sobie zaród  choroby ,  a m ia n o ­
wicie suchot plucowych, poczynają., się spasać i 
do wołu idą.

„Doświadczenie nauczyło już gospodarzy wie j­
skich. Stolicę Francyi  otacz i jąrych,  jak długo  
dotkniętę rzeczoną chorobą  krowy żyć mogą .—  
G d y  się zatem śmierć zbliża, akrowy są bliskie ocie­
lenia,  w tedy sprzedają je u t rzymującym krowy 
w Paryżu .  Tym to sposobem komple tują się c o ­
rocznie holendernie w samym Paryżu  u t rzymy­
wane.  l u t a j ,  będąc dobrze kar m io n e ,  zostają 
krowy przy życiu rok lub dwa lata;  ale, ponie­
waż i tu obory są ciasne, zaduchliwe,  gorące,  

uieprzewietrzane,  przeto,  choroba  p łucowa wzma­
ga się coraz bardziej,  dochodzi do najwyższego 
stopnia,  i nakoniec zwierzę zdycha.  —  Skutkiem 
tej choroby,  P a ry ż  i okolice onegoż tracą co ­
rocznie og romną  liczbę krów; które,  gdyby od- 
niłodości były u t rzymywane  jak być winny,  przez 
wiele jeszcze lat  żyćby  mogły' .“

Podobnie sm utn e  doświadczenia uczyniono obe- 
cnie w Angli i , /powodu niezachowy wania czystego po 
wietrzą w Stajniach wojskowych. Od kądzaś  zap ro ­
wadzono w nich stosowne wentylacye, wiele tysię­
cy kom zachowano przy życ iu.— Jak wiadomo, 
owce pasą się ’ w,Anglii zimową porą  na polach 
turnipsowyi h , lub też dostają ten pokarm pod 
szopami, od s t ron odkrytymi.  Przeciw temu o- 
góluemu zwyczajowi, pewien gospodarz z a m k n ą ł  
w.owczarń i dość znaczną liczbę owiec, i karmi ł  je 
turnepsem.  W  krotce znaczna liczba tych zwie

rzą t  zachorowała i wypadła.  Roz um ia ł  on że przy­
czyną tego b y ł  pokarm i zamierzył  zmienić go. 
Tymczasem, wezwany Weterynarz ,  któremu skutki 
zaduchliwego powietrza w s ta jniach zwierząt b y ­
ły znane,  kazał na tychmias t  owczarnią wywietrzyć, 
i urządził  w niej stosowne ciągi powietrza;  wkró t ­
ce choroba  ustała,  owce były najzdrowsze i n a j ­
lepiej się przezimowały.

Powie trze  zaduchliwe,  zapełnione szkodliweini 
wyziewami, najwięcej szkodzi i na jprędzej  zabija 
pomniejsze,  mianowicie z ia rnem żywiące się zwie­
rzęta. Tak np. wiadomo miłośnikom ptaszków 
hodowanych  w wielkich miastach w izbach nie 
mających świeżego powietrza,  że zwierzęta te b a r ­
dzo krótko żyją,  niechby w stanie natury do n a ­
der późnego  dochodzi ły wieku.—  Kanarek ,  k tó­
rego klatka wisi nad łó żki em ,  w którem ludzie 
sypiają,  zwykle drugiego  lub trzeciego ranka już 
żyć przestaje,  w skutek nieczystych wyziewów 
któ remi oddycha.  —  Co do bydła,  postrzeżenie 
wielu t rudniących się opasem: że zwierzęta te, 
sracą chęć do jad ła ,  nawet  w tenczas, gdy p o ­
wietrze, na dziedzińcu na k tórem stoi obora,  jest  
zanieczyszczone, nader jest prawdziwe.

Mało  częstokroć dajemy uwagi na tempera turę 
i stan powietrza w s ta jniach koni; a jeżeli ważność 
tego jest nam znaną ,  częstokroć udajemv się do 
ś rodków rzeczy zupe łn ie  przeciwnych.

Tem pera tu ra  w stajniach koni— mówi p. Yońal—  
w zimie, nie powinna przewyższać zew nętrznej 
t empera tury ,  jak tylko o 10 stopni;  wciągu zaś 
reszty pory roku,  o ile podobna,  bvć do niej zbli­
żoną .— Nie jest to tak ogólnie wiadome jakby być 
powinno: te  powrót do gorącej sta jn i, równie 

jes t koniowi szkodliwy, ja k  nagłe przejście od 
gorąca do przejmującego zim na.—  Wiele koni 
ginię z tej małej na pozor okoliczności; albowiem 
bardzo często,  koń,  który bez najmniejszego u- 
szkodzenia na zdrowiu,  używa się do um ia rk o w a­
nej pracy w czasie mrozu,  od razu Zapada w jaką­
kolwiek zapalną ch o ro b ę ,  będąc bezpośrednio 
wprowadzony do stajni parne j ,  napełnionej  ze­
psułem powietrzem.



„Dla tego  to,  zpewnością można przyjąć,  iż n a ­
głe przejście od wielkiego zimna do ciepła i o d ­
wrotnie,  najwięcej zrządza chorób  pomiędzy koń­
mi,  i największą ilość tych zwierząt gubi .— Ob- 
szerność stajni winna się stosować do liczby koni, 
jaką ma w sobie mieścić. Dla G koni być ona 
ma przynajmniej  40 stóp długa,  a 1 3 —  14 sze­
roka.— Sufit powinien być grubo  wylepiony; naj­
przód, aby wyziewy gnoju nieznnieczyszczały pa 
szy, zwykłej na sufit składanej;  powtóre by pył  
i nasienie traw nie sp.adywały na konie.— Przy- 
tem, winni  być przynajmniej  13 | stóp wysoka;  
opat rzona dymnikami,  przez sufit przechodzące* 
mi,  dla czyszczenia powietrza;  lub też, co lepiej, 
o tworami,  w kształcie długu h lecz wąski* h o- 
kien, pod samem sufitem, na przeciw siebie, 
danemi ,  zamykająremi się stosownenii  zasuwami.  
Tym sposobem najłatwiej zachować można  w staj­
niach dowolną tempera turę ,  mniej więcej zamy­
kając rzeczone zasuwy.

„ W  ogólności,  uprzątający konie,  s ta ra ją  się 
zat rzymać większe niż potrzeba ciepło w stajniach,  
gdyż takowe wiele się przyczynia do zachowania 
gładkości włosa na koniach; a przecież zbytecz­
na gładkość włosów w porze zimowej,  jest raczej 
szkodliwą niźli użyteczną .—  Przyrodzenie udziela 
wszystkiem zwierzętom cieplejsze odzienie na zi­
mę: dla tego, za zbliżaniem się zimy, koń  do­
staję włos gęstszy i dłuższy. Jednakowoż,  nie jest

Uprawą
; O chorobach kartofli u ogó lnośc i,  a 
w szczególn ośc i o obecnie gra&sującej.

(przez p. Giolclier).

Jak  wszystkie organiczne istoty i kortofle podle­
gają różnym chorobom. Dzisiejsza ich choroba ,  
w n iektórych krajach niemal ogólnie graśsująca,  
nie jest to nowe zjawisko; już bowiem przed 74 
laty objawiła się choroba tej rośliny w Anglii 
W sposób tak dalece'zastraszający,  iż rząd ówcza-

on tak długi ,  by do nadania  mu  przyjemnie w o- 
ko wpadającego og ład zenia ,  zbyteczne ciepło 
w stajny było koniecznie potrzebne;  dobre  ho d o ­
wanie,  nakrywanie derami ,  jest ku temu dosla- 
tecznem.— Słowem, powtarzam,  nic pewniejszego, 
jak to: iż większa liczba chorób  koni,  u w ł a ­
śnie najgwałtowniejszych i najniebezpieczniejszych, 
pochodzi ze zbytecznego ciepła w {stajniach, i 
z nagłego przejścia od ciepła do z imna;  i o d l o ­
tnie,  z ciepła na zimne powietrze."

Qi!e zaś koniom zbyt wysoka tempera tura  jest 
szkodliwą, o tyle służy ona  zwierzętuiujna opas 
postawionym; a przecież, bardzo często widzi­
my je w oborze nizkiej a przyiem zimnej.  Z i m ­
no bowiem sprawia to, że zwierze zużywa znacz­
ną część pokarmu na utworzenie w ciełe ciepła, 
skutkiem z i m n eg o ,  nnęż otaiza ją rego powietrza 
ut raconego;  który to pokarm,  gdyby stało w cie­
płej oborze, na łój i mięso byłby się zamienił .

Porównawcze  doświadczenia przekonały,  iż ow­
ce, które stały w zimnej owczarni,  w porównaniu 
do będących  w umiarkowanie  ciepłej,  z pożyły 
i  część więcj pokarmu od ostatnich,  a mimo to, 
każda sztuka 3 funty mniej  ważyła.

Nawet  i światło wywiera wpływ na tuczenie 
zwierząt.  Każdy  handlujący końmi zna to dobrze,  
iż zwierzęta te szybko się spasają,  będąc pos t a ­
wione w stajni ciemnej;  to się stosuje do wołów 
i owiec na Gpas postawionych.

roślin.
sowy był  zmuszony różne przedsiębrać środki,  ce­
li m zapobieżenia złemu. Wszakże wkrótce ustała,  
i kartofle jak dawniej obrad/.ały. Tak zapewne bę­

dzie i obemię .
Choroby  kartofli można  dzielić:
1. Na wewnętrzne;
2. Na  zewnętrzne;
3. Na epidemiczne,  z wpływów zewnęt rznych  

pochodzące;  do których zdaje się należeć obecnie 
grasująca ,  jak to niżej wykażemy.
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Do chorób wewnętrznych liczą się:
1. Sucha zgnilizna , k tó rą  nie jako mo ż n a  by n a ­

zwać suchotami, i\\ho wycieńczeniem sił  żywotnych-  

P o w s t a j e  ona  z wyniszczenia si ły rodzaj  nej w s k u ­
tek zby t  wczesnego icli wybierania  z zi emi ,  n ie s toso­
wnego  p r ze ch o w y w an ia  w zimowej  porze;  sadzenia 
w świeżej  mie rzwie  w g r u n c i e  lekkim piasczyśtym;  
i za pew ne  z wielu jeszcze in ny c h  przyczyn n ie s to ­
sownego  ob ch odz en i a  się. ( T y g . z r .  l S 4 3 s t r .  136).

Choroby zewnętrzne są:
1. Brodawki. L e ż ą  one  wprawdz ie  na  pow ie rz ­

chni  kar tof l i  i n iezmienia ją  ich s m a ku ,  iii też ich 
dobr oc i ;  j e dn ako w oż ,  m o ż n a  je śmia ło  u w a ż a ć  za 
p ie rwszy  —  lub o  m a ły  —  s top ień ró żn yc h  Ze­
w n ęt r zn y ch  cho rób .  Dla  tego,  nie m o ż n a  ich b r ać  

do sadzenia,  pon ieważ  pows ta ją  z nich:

2.  Kartofle chropowate, czyli slrupowate; p o ­
k ry te  większą już  l iczbą b ro d aw ek ,  w do t kn ięc iu  
wi lgotnych,  os t rych ;  k tó re w połowie  leżą w mięsie 
ka r to f l i ,  a d r u g a  ich połowa nad powie rzchn ię  wy­

chodzi .  Brodawki  te zawierają w sóh\e solahin( g i t tu ' 
nek t rucizny) ;  ma ją  smak na de r  os t ry ,  palący;  przy-  

tern psu ją  wewn ę t rz ną  część kar tof l i ,  zapuszczając 
w n ie  j akby kiełki koloru  czarnego.  Jeżeli  kar tof le  

w tym  s to pn iu  n ap s u te  u ż y w a m y  do  sadzenia ,  n ie ­
zawodnie  zb ieramy:

3.  Kartofle owrzodziało , czyli do tk n ię te  c h o ­

r o b ą  raka. W  tym ich s tan ie  k r o ch m a l  zamien ia  

się w m a te r y ą  wodn i s t ą ,  ś ł izgą,  ani  nawe t  na g o ­
rzelnię  n iezda tną ;  ka r to f la  traci  swój kształ t ,  p ł a sz ­

czy się,  pęka,  czernie je;  s łowem zupe łn ie  j e s t  znisz­
czona.

D r u g i m  rodza jem ze w n ę t r zn y c h  c h o r ó b  k a r t o ­
f l i ,  są mnie j  więcej znaczne w y rz u ty  skórne;  tak 

zwane:  liszaje,plamygębczaste, ko lo r u  h r u n a t n o -  

żó f t awego ,  luli cz e r w o n o -b r u n a t n e g o ;  zachodzą one 

zwykle na kilka linii w mięso  i udz ie la ją  m u  wła­
ściwego ko lo r u ,  i zapew ne  czyn ią  je mnie j  więeć; 
z d r ow iu  szkod liwemi .  Mię dzy  plamami a liszaja­
mi ta zachodz i  różnica:  że  o s t a tn ie  w większym

s t o p n i u  uszkadza ją  ka r to f l e  i g ł ębiej  się zapusz ­
czają.

Z  pewnośc ią  p r zy j ąć  m o ż n a ,  iż powyższe c h o r o b y  
kar tof l i ,  j edynie z naszej  pochod zą  winy; a lbo wiem ,  
czyż nie  obc hod z i my  się z tą, pod  względem u ż y ­
teczności ,  królową roślin, j ak b y  z j ak im chwastem?  
P y t a m  się: k tó raż  z na j mnie j  uży t ecz nyc h  naszych  

roś l in  dozna je ,  że  tak pow iem ,  su rowszego,  nie- 

dbai szego,  nawet  niemiłos iernie j szego obchodzen ia?
P o r z u c a m y  t r ó j p o l ow e  go sp od a rs tw o  najwięcej  

dla tego,  że  rośl inv  kłosowe wracając  zby t  często 
w j ed no  i to sam o miejsce,  co raz mnie jszy p lon  

d a j ą ,  co raz i z i a r no  nikczemniej sze  zb i e ramy.

W  g o s p o d a rs t w a c h  p ło d o z m ie n n y i l i  Urządzamy 

wteti  s p o s ó b 1 ro tącyę,  b y 1 roś l iny sżerokolis te,  j ako:  
koniczyna ,  g r o c h ,  wyka co 6 lat ,  luli jeszcze d ł u ­
żej w j e d n o  i to sa mo  w rac a ł y  miejsce;  gdy ż  się 
p rzekonal i śmy:  iż częstszy ich p ow ró t ,  p r ze c iw ny  
jest  ich naturze .  B.ośliny ole jne i włókni st e  w y ­
m ag a ją  również  odległego p ow ro tu .  A n aw e t  t a ­
t arka ,  ze wszystkich d o m o w y c h  roś l in ,  co do j a ko ­

ści g r u n t u  i obchodzen ia  się Z nią ,  n a j s k r o m n i e j ­
sza,  z wdzięcznością p r zy jm uj e  now e  dla  siebie 
miejsce.  Je dne  tylko ka r to f le  n iedozna ją  tego  d o ­

b rodzie js twa ;  częs to bow iem ,  mianowic ie  w m a ­
ł y c h  góSpódarś twach ,  m u s z ą  one  wraca ć  c o r o c z ­
nie w j edno i to sam o miejsce;  a w większych,  

szczególniej  t ró jpo lowych ,  ma ją  sobie p rzeznaczoną  

j e d n ą  rolę i t r zy le tn i  po wró t .  J e s t że  to słusznie?

P ó j d ź m y  dalej .  P o d  każ dy  g a t u ne k  roś l in  d a ­

j emy g r u n t  n a t u r z e  j ego  o d pow ied n i ,  u p r a w ia m y  
go jak tego w ym aga .  Nie  s ie jemy np.  pszenicy 
w rżysko ows iane;  ln u  na p ag ó r k a ch  piasczystych;  
j ęcz mi en ia  w g r u n c ie  z i mn ym ,  sa p o w a ty m ,  m o ­
krym  i śc i s łym;  kon iczyny czerwonej  na piaskach 
i t. p. Ty lko  j edne kar tof l e mu sz ą  wege tować  
wszędzie ,  gdzie tylko po t r ze ba ,  n i e wia dom oś ć  lub  
też kaprys ,  wege tować im każą.  Dla  t ego ,  widzie- 

my j e w g r u n t a c h  ści s łych g l i n ia s tych ,  i w ż w i ­
ro w y m  piasliu; w gru. tąch m a r g l o w y c h  i 'Czarno- 

z i emiach  ł ą ko w yc h  i t. p.  N ie  jestże to n ad u ż y w a ć  
do bro t l iwe j  u a t u r y  tej błogie j  rośliny?,

W  ogólności ,  wy b ie ra my  na nas ienie na jz d r ow ­
sze, najdojrzal sze;  naj lepiej  wykszta łcone z i arno;
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a nawet  aby zachować,  o ile podobno,  pierwotną  
jego  n a tu r ę  i zapewnie sobie tein większy plon, 
zmieniamy je , 'skoro  tylko postrzegamy,  iż w sku­
tek nie zupełnie zdatnej  pod nie ziemi, lub innych 
zewnętrznych,  albo miejscowych wpływów, poczy­
n a  się wyradzać. Czyż w ten sposób postępuje się 
z kartoflami? byna jmnie j ;  owszem, najmniejsze,  
najniedrijrzalsze, często najniezdrowsze biorą się 
do sadzenia; lub co gorzej,  podobne  kartofle— ola 
oszczędzenia wy sadków 4— przekrawają się, lub 
tylko oczka się z nich wykrawają: i po niejakim cza- 
sie, gdy się pleśnią okryją,  lub tez gnie poczną, s a ­
dzą się w z iemi ę , ; jako tako rozpulbhnioną.  Tym 
sposobem obchodząc się z kartoflami,  możemyż 
narzekać,  że się częstokroć nie udają? że, kiedy 
przodkowie nasi zbierali  3 0 — 40tokro tny  zasiew; 
my zadowoleni być  musimy mając lOty; a nawet  
znam wielu gospodarzy,  którzy uprawiając kartofle 
na wielką stopę,  zaprzestają na 5— 6 kro tnym p 1 or 

Nie jestże to dowód złegoz niemi obchodzenia?me
Dla  tego, powszechnie1 pomiędzy praktycznemi 

rolnikami  panuje to przekonanie,  (które także ob­
jawiło tegorócznezgromadzenie nieinieckichigospo- 
darzy i leśnych w VVrocławiuj, iz wszelkie choroby,  
jakiem kartofle dotąd ulegały, pochodzą jedynie ze 
złego ich hodowania.Czy li zaś dzisiejsza epidemiczna 
ich choroba,  r ó w n i e ż  z tej przyczyny pochodzi,  nie 
możemy jeszcze tego z pewnością wiedzieć. Jest  prze­
cież wielkie podobieństwo, iż ona inną ma przyczynę.

I  tak, w Anglii,  gdzie najogólniej się- wy wiązała, 
coraz bardziej  upowszechnia się to przekonanie,  
iż głównej przyczyny choroby kartofli  o której m o ­
wa, w porze czasu upłynionego lata szukać należy. 
P .  Lindlej professor,  tak rzecz tę t łumaczy :

Choroba  kartofli  poczyna się od zniszczenia 
listków kartof lanych  i łodyżek; póczem zamienia­
ją się One w massę zgni łą ,  i udzielają zgnili, 
zny bulwom , które w krotce ta k ie  gtiiją. Na- 
samprzód  robi się na brzegu listka czarna p lamka,  
i powoli rozpościera się na cały listek; następnie1 
łodyżka przechodzi w gangrenę,  i w kilka dni cał­
kiem jest zniszczona, wydając woń Właściwą, nadęć 
cuchnącą.:--Jeżeli choroba jest gwałtowna1, \vtedv i:

bulwy są zniszczone; w  r a z i e  zaś łagodnego c h a ra ­

kteru,  są One dosyć zdrowe.
„Przyczyna  tej choroby wyraźnie leży w porze 

czasu. W  ciągu pierwszych dni miesiąca sierpnia,  
temperatura średnia Wynosiła 2 do 3 stopni;  przy- 
tern deszcz ciągle padał ,  słonce wcale nie świeciło. 
Zważając  upały l ipcowe, jakie, mianowicie w p ie r ­
wszym tygodniu tego miesiąca panowały;  a dalej 
czas, jaki co dopiero wymieniłem, ła two było m o ­
żna przewidzieć, to, co z kartoflami nastąpiło.

„Kar tof le  bardzo wiele połykają'wody: cała ich 
budowa do tego jest  urządzoną.  Do przyzwoitego 
obiegu soków w rośl inach,  potrzebna jest dość wy­
soka tempera tur a ;  n-izka zas ]e-śt szkodliwą. L i ­
ście wyziewają z siebie pewną ilość wilgoci: lecz 
do tego niezbędnie potrzeba promieni  słonecznych,  
l in zaś mocniej one na liście działają,  tern tez os ta ­
tnie więcej wyziewają wilgoci: owszem, ilość wyzia- 
nej wilgoci, w sciśłyul jest s tosunku z ilością cie­
pła  słonecznego. Przyzwoity stosunek pomiędzy 
napawaniem się wilgocią, a wydawaniem jej przez 
liście; stanowi zdrowie tej rośliny; p rzerwanie,a lbo  
za>tamowanie jednego lub drugiego,  zrządza w niej 

choroby-.
- „Podczas  upłynionego  lata, te ważne-czynności  

w  budowie roślin, w największym były nieładzie,: 
Kar tof le były zmuszone napawać się zbyteczną 
ilością wody,’ skutkiem zas tak bafdzo zuizonej t e m ­
pera tury,  nie mogły jej łęoiny przyzwoicie wyt ra ­
wić, czyli na swą isLotę przerobić; a d la  braku  p r o ­
mieni słonecznych,  nie mogły  jej przez liście z sie­
bie wydalić;: tym to sposohem powstała stagnacja  
wody w  roślinie, a nagtąpnie powstać w niej m u ­
siała zgnilizna. Wszakże nie byłoby to miało 
miejsca, gdyby w pierwszych dniach  lipca n i e b y ­
ło tak wielkich upałów; lub też gdyby później,  na 
przemian był deszcz i promienie słoneczne. A n a ­
wet, być może, ,iżby kartofle nie były zapadły 
w chprobę ,  gdyby w miejsce tak nizkiej t empe ra ­
tury,  była znacznie wyższa;: niechby już  nawet 
przy braku  promieni  słonecznych. A zatem, obec­
na choroba  kartofli ,  nie jest czem innem: jak nie­
zbędnym wypadkiem nieprzyjaznej wegetacyi po­
ry czasu.



„ L u b o  pewne oznaki tej choroby znajdowały się 
najprzód na liściu, a później  na łodyżkach,  to p r z e ­
cież, podłu g  zdania naszego, zawiązuje się ona 
•w ziemi, a mianowicie,  w tej części łodyżki ,  która 
się znajduje bezpośrednio nad  kartoflą wysadko- 

wą, ponieważ tutaj  nagromadza się największa ilość 
wody,  tutaj  jest najniższa tem pera tura ,  tutaj  się 
znajduje stara kartofla,  która,  działa podobnie jak 
gębka;  a przechodząc w zgniliznę,  żywi now,-} r o '  
śl inę na pół  przegniłymi pierwiastkami;.

, ,Możnaby mi zarzucić:  iż kartofle zwykle do­
brze pb rad za ją w krajach,  np. w części północnej 
Szkocyi, w których lato zwykle jest tak niedogo­
dne wegetacyi,  jak było u nas w upłynionym roku. 
Uwaga  byłaby trafną.  Lecz w podobnych  k l i m a ­
tach,  kar tof le rosną prędko; ich tkanka rozwija się 
sposobem normalnym,  i nie jest wcale narażona  
na szkodliwe nagromadzenie  się wilgoci: —  za­
t e m ,  nie ma tu żadnego usposobienia do zgnilizny.

, ,Przeciwnie zaś w Anglii ,  niezwyczajne upały na 
począ tku  j ip ca ,  a później nagłe zimno i pomgliste 
powiet rze,  mocno już usposobiły kartofle do tej 
zgubnej  choroby.  Podczas upałów,  temperatura  
ziemi w okolicy Londynu wynosiła 12 do 16 stop. 
l i , ;  kartofle rosły nadzwyczajnie szybko; ich tkan­
ka była miękka i soczysta, napełniona substancyą 
sa le t roród  zawierającą; a następnie,  do zgnilizny 
nader  usposobioną.  Później,nie były już one w stanie 
nadać  swej tkance większej spójności i mocy; uspo­
sobienie zaś do zgnil izny ciągle w nich trwało do 
16 hpca ,  w którym to czasie nastąpiło powietrze 
z imne i dżdżyste.  Teraz dopiero  mocniej się zwię­
kszyło rzeczone usposobienie,  i nakoniec zamieni­
ł o  się w zupe łną zgniliznę. Tę opinię widocznie 
popierają niektóre fakta. Tak  np. w  niektórych 
miejscach kartofle stały w lipcu bardzo nędznie 
z powodu słabości g r u n t u ;  i mimo ciepłej pory 
czasu, słabo tylko wegetowały: —  Na takich miej ­
scach nie było ani nawet śladu choroby.  Ta to 
rożnosć bujnosci kartofli sprawiła,  że zaraza o k tó­
rej mowa, n iezupe łn ie  ogolnie się rozpostarła.

„Jeże li  więc epidemicznie panująca choroba  k a r ­
tofli, pochodzi rzeczywiście z nieprzyjaznej wege­

tacyi pory czasu —  co niemal z pewnością móżna  
twierdzić —  wtedy, jak się rozumie,  nie mamy ża 
dnego środka jej zapobiegania: bo nie możemy być 
panami  pory czasu.

„Jednakowoż,  nie z własnego, lecz z cudzego do 
świadczenia poda ję  tu środek ra towania  zgnilizną 
czyli zarazą, o której mowa,  zagrożonych kartofli  
Będąc upłynionego lata w Kanadzie  (w Ameryce 
północne j)  do wiedziałem się, iż przed dwoma laty 
po raz pierwszy napadła tam zaraza kartofle,  i wię­
kszą ich część zniszczyła. Podług  danego mi op i­
su,  musiała to być ta sama zaraza, która obecnie u 
nas panuje.  Zamieszczam tu a r ty ku ł  tę chorobę  
i użyte przeciw niej środki opisujący,  wyjęty z p i­
sma rolniczego w Kanadzie wychodzącego (Albany  
Cult ivator) .  ; 0 \  ()?, ' f ••..... ........

„ W  upłynionej  jesieni objawil iśmy nasze zdanie 
o przyczynie choroby kartofli, która zeszłego lata 
grassowała.  Dotąd ,  nie tylko nie mamy powodu 
zmiepienia naszej opinii ,  lecz owszem, zebrane fa­
kta i pos t rzeżenia,  utwierdzają  nas w powziętem 
zdaniu.  Zdanie nasze było to: —  że łodyżki  k a r to ­
fli, z nieznanej nam wówczas, ni t eż dzisiaj, p rzy­
czyny, dotknięte zostały rdzę, po dobną  do tej, któ­
ra często napada żyto i pszenicę.

„ N a  kar tof lach objawiła się ona nasamprzód 
w postaci małej  plamki na s tronie łodyżki,  później  
rozszerzała się coraz b a rd z ie j , dopóki zupełnie 
nie okoliła łodyżki;  poezem takowa w miejscu c h o ­
rem s tward ła  i tak uschła;  jak zwykle bywa po zu- 
pełnem dojrzeniu.  Jak się rozumie ,ca ła  wyższa część 
łodyżki zupełnie uschła,  niższa zaś pozostała jesz- 
cze czas niejaki w stanie zielonym, lecz później 
wraz z bulwami  —  owocem —  zgniła.

„Do mniemanie ,  —  bo tylko takowe wówczas 
być mogło —  było to: —  że sok kartoflany zna j­
dując się w dolnej części łodyżki,  będąc za t am o­
wany,  w skutek uschnięcia wierzchniej części, a 
następnie,  nie mogąc się udać  do listków, w k t ó ­
rych to znajduje się jego na tur a lne  laboratorium, 
to jest: w k tórych przerobiony,  wraca do bulwów 
w postaci ich pokarmu;  —  że mówię sok ten,  
będąc zatamowany,  z całą massą niepotrzebnych
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ju z  do żywienia rośliny pierwiastków —  a które 
w na tura lnym stanie, przez liście bywają wyziewa- 
n e   wraca do bulwów i zrządza ich zgniliznę.

„Przypuszczając takowy process,  sądziliśmy: iż 
wczesne skoszenie łodyżek mogłoby ura tować  b u l ­
wy od zgnilizny. Ponieważ  następującego roku,  
moje kartofle poniekąd już zupełnie zostały znisz­
czone gdy na tę myśl padłem,  przeto,  nie mogłem 
zrobić  żadnego już doświadczenia.  Lecz wkrótce 
ta sama choroba objawiła się u mego sąsiada, a że 
nader  szybko się rozwijała, i w mężem się nie ró ż ­
niła od tej, która moje kartofle zniszczyła, przeto 
uznawszy ją za tę samą, poszedł  sąsiad rzeczony za 
moją radą i na jednej połowie skos i ł łęciny,  a na 
drugiej  zostawił je na tura lnemu biegowi.

„W ypadek  zupełnie potwierdził  moje domn ie­
manie: na części skoszonej,  kartofle uszły zupełnie 
zgnilizny; nawet i śladu jej nie było; i pozostały 
wtym stanie dojrzenia,  w jakim je choroba  na­
padła  (a). D ruga  zaś część zupełnie zgniła.  To 
był  pierwszy przypadek popierający moją teoryą. 
Później było ich więcej: wypadki były te sarnę*. 
Niektóre z nich przytaczamy. Pewien gospodarz,  
widząc że na łęc iuach powstaję wspomniona cho­
roba,  wykopał  na tychmiast  kilkanaście krzaczków 
kartofli ,  obra ł  z nich kartofle i zakopał  w dołek, 
w którym zostawały,  dopóki czas zbioru kartofli  
nie nastąpił:  były one zupełnie zdrowe; reszta zaś 
kartofli  mocno ucierpiała od zgnilizny.

„W szakże  os ta tn ie j  doświadczenie wyraźnie

przemawia za naszą teoryą; gdyż tu głównie c h o ­
dzi o przecięcie styczności łodyżek z bulwami:  spo­
sób jej uskutecznienia nic nie s tanowi.  T ym cza­
sem, mniemamy, iż jest pewniej  i łatwiej skosić 
łęciny za objawieniem się choroby ,  a bulwy w zie­
mi zostawić,  aniżeii  je wykopywać i w dołach za­
chowywać;  a to z tej przyczyny!'  iż młode kartofle 
mają wielką skłonność do zagrzania się, będąc 
w massie w ziemi zakopane; że wtym razie wkrótce 
gniją powszechnie wiadomo. Skłonność ta zobo­
jętnia się gdy zostają w ziemi w miejscu wegeto­
wania,  gdyż powstałe w nich ciepło,  otaczająca zie­
mia przyjmuje.

„Przytoczyć tu wypada jedno jeszcze pos tępo­
wanie w razie zarazy (kartofli o której mowa, do 
k tórego się udawali  zamieszkali tutaj  Irlandczyko- 
wie —  którcm ta choroba  jak twierdzą, zieli  o j ­
czystego kraju jest znaną; -—skoro bowiem wyra­
źnie jej symptomata  się objawiły,  wykopywali  om 
niezwłocznie kartofle (chroniąc je podczas wyko­
pywania przeciw promieniom słonecznym); usypy­
wali na ziemi w kupki,  i te g rubo  gliną pokrywali ,  
Wypadek  był  najpomyślniejszy; kartofle bowiem 
były zupełnie zdrowe i smaczne. Postępowanie 
to jest  zaiste dobre.  Glina bowiem działa tu dw o­
jako: najprzód  u t rzymuje  chłód w kartoflach,  
przyjmując  w siebie wywiązane znich ciepło; po- 
wtóre, chroni  je od promieni  słonecznych i od d e ­

szczu. “
{Dokończenie w nasi. lirze).

Rozmaitości.
Łatw y sposób przekonania się czy li  
k a r to f  le są zupełnie zdrowe , lub uspo­

sobione do gnicia.
W  Angli i ,  gdzie obecne tak ogólnie zajmują 

się chorobą  kartofli ,  spostrzeżono: że skoro w o ­
da,  w której zdrowe z pow ierzchowności kartofle

(a )  B y łb y  to w łaśn ie  p rzypadek  w y p ró b o w an ia  doświad­
czenia p. P lo tk o , w  N rze  48 tego pisma opisanego, iled.

są gotowane , nabiera nieprzyjemnej,  do zgniliz­
ny podobnej  woni,  wtedy niezawodnie mieści 
się ju żw n ic h  zaród zgnilizny i w kilka tygodni p ó ­
źniej gnić poczną.— Tym śpósobem wszakże b a r ­
dzo ła tw o można się przekonać  o stanie zdrowia 
kartofli. Skoro rzeczony zaród w nich się okaże, 
wypada niezwłocznie obróc ić  jó np. na kr oc h ­
mal,  lub na wódkę. Ma się rozumieć, iż w tym 
stanie nie już, tylko ludziom, lecz i zwierzętom



są one szkodliwe. ( Je'żę,li który z pp. g o s p o d a ­
rny przekona się o rzeczywistości tego podania,  ra­
czy-łaskawie zawiadomić o tern Red.  Tygo:!.,  ce­
lem upowszechnienia tego, zaiste ważnego postrze­

żenia.  Red. o-1-) '-Mo •' 1,1 ' 1
W p ły w  p rzem ysłu  na rolnictwo.

L u dn ość  Belgii na milę kwadratową wynosi 
7 ,6S2 głów, w Angli i  4,7-78, we Frąnćyi  3 ,470j  
wkró le s .  Bruskiem 2,994, .  w prowincyach Nad- 
reńskich 5 ,5 01 ,  w Brandehurgi i  2 ,620,  w Poznań- 
skietn 1 ,901.— W  tym stosunku, jest także przemysł  
w tych krajach.— F r a n c j a  zbiera z 6 mil ionów 
hektarów,  roli,  69 mii,  hektoli trów zboża; A n ­
glia na‘ połowie takiej przestrzeni,  przeszło 40 
mil.  hektol . -r-Francya posiada 9 mil. sztuk bydła 
rogatego i 31 mil. owiec; Anglia 16 mil. s z tu k  
bydła roga tego  i 57 mil.  owiec. W e  Francy  i z u- 
żywają wprzecięciu na głowę 19-J funt .  mięsa 
rocznie;  w Anglii  blisko 70 funt ,

N a d zw ycza jn a  mleczność Itrowy.
Na wystawie zwierząt w Perchii/i Znajdowała 

się krowa, która po ocieleniu daje dziefinie 'prze­
szło 3 9  kwart  mleka, z którego wyrabia ją  prze­
szło 2 funt .  masła.— Właściciel  tej krowy zape­
wnia ł iż mu'przynos i  rocznie przeszło 700 złp.

I  taki poda ł  rachunek:— Przed  ocieleniem Stoi 
tylko 1 miesiąc; doi więc 11 miesięcy czyli oko­
ło  33 5  dni rocznie. Wśredniem przecięciu ’wy­
pada dziennie po S kwart  mleka,  co czyni 2,6S0 
kwar t .— Mleko sprzedaje surowe.  W  zimowej po­
rze po 10 do 12. gro. ,  w letniej po S— 10 kwaar-  
t ę .  Na  letnią- porę przypadają f  część z wymie­
nionej ilości; na zimową |  część. Przy imując  
niższe ceny mleka,  czyli w ziinię kwartę  po 10 
a wletniej porzę po S gr. ,  czyni zł. 776 ,gr.  S, 

■Słówko o użyźnianiu ro l i  e lek tryczn o­
ścią.

Może czytelnikom tego pisma wiadomo z pism 
zagranicznych,  że  osoby — które  pewnie w ż y ­
ciu swoim wsi nie,widziały—-radziły używać do 
użyźnienia ziemi,  nie już nawozu zwierzęcego: 
bp to prosty empiryzm; lecz elektryczności: ,  bo to

rzecz łatwiejsza i pewniejsza. Wszakże dosyć 
jest bowiem pokryć siatką z drutu połę, aby 
zebrać ogromne plony .— Zapewne też czytelnicy 
sądzili iż z tego sposobu żaden praktyczny rol­
nik nie będzie chc iał  korzystać. Lecz tak nie było;  
owszem znaleźli się miłośnicy mierzwy elcJilrycp- 
neji zn iemałe in i  kosztami,  robili  próby.  Jakiż byl 
skutek?— całkiem podobny do siania pszenicy na 
szkle i sadzenia w styczniu kartofli ,  a zbierania 
4rokrotnego  plonu wr kwietniu: w klimacie do 
naszego podobnym .— Odtąd  precież. poniechano 
mięrzw.ę elektryczną. —  Ciekawa rzecz co też to 
jeszcze panowie fizycy i chemicy doradzą iol- 
nikom. (Prak.  Wochenblą t t . )

D la  miłośników kwiatów.
Największa część kwiatów w mieszkaniach u* 

trzy mywanych,  ginie lub w nędznym jest- stanie,  
dla brakli wódy. Doniczka z kwiatami powinna być  
przynajmniej  na 1 cal niedopełniona ziemią. Co­
dziennie rano to próżne  miejsce zapełnić należy 
wódą.  Część tej wody połyka ziemia,  a część jej 
spływa na podstawkę doniczki. —  Po 10 lub 15 
m i n u t a c h ,  po dłu g  głębokości doniczki ,  woda 
k tórą  ziemia nie może już  pr /y jąc,  przesącza na 
podstawkę; niezwłocznie należy ją oddalić,  gdyż 
w ie lop okojow ym  rośl inom nic tyle nie szkodzi, 
jak s tagnacya  wody w dolnej  części doniczki.

Jeżeli pokój w którym kwiaty w doniczkach 
stoją jest ciągle ogrzewany i suche zawiera p o ­
wietrze, chcąc cłobrze przechować kwiaty, nale- 
Żv w stawić doniczki w drugie,  znacznie obszer­
niejsze i p różne  międy niemi miejsce wypełnić 
mchem,— Tym  sposobem ściany, a następnie del i­
katne korzonki,  zwykle na nich się opierające,  za 
bezpieezone są przeciw zabijającemu je gorącu.  
W  ogólności ,  kwiaty pokojowe więcej wymagają 
wody aniżeli w cieplarniach będące, gdyż w pier­
wszych zwykle tempera tur a  jest wyższa mźli  w 
ostatnich.  —  Obfita wilgoć i czyste utrzymywanie 
listków przez obmywanie  ic.h mokrą  gębką: 
otoż cała tajemnica dobrego  przechowywania kwia­

tów w pokojach.  (Mrs.  Lo n d o n . )
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